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do konsolidacji!

Blok Katolicko - Narodowy i PSL. 
.P iast4* nadsyła nam następujący ko­
munikat:

Wobec rozszerzanych wiadomości 
:> powodach rozbicia się rokowań mie­
dzy Blokiem Katolicko - Narodowym 
f Blokiem Bezpartyjnym w sprawie 
konsolidacji całego żywiołu polskiego 
przy zbliżających się wyborach, obo­
wiązkiem naszym jest stwierdzić . pu­
blicznie co następuje:

Myśl skupienia żywiołu polskiego 
wobec wyborów, przejawiająca sie w 
całeni społeczeństwie, przybrała pierw 
sza realna f°rme wśród członków o- 
becnego Bloku Katolicko - Narodowe­
go jeszcze przed tegoż ukonstytuowa­
niem się ale też i przed podjęciem jej 
przez czynniki rządowe.

To jest fakt, którego nikt zaprze­
czyć m em oźe, bo stwierdzają go po­
nad wszelka wątpliwość komunikaty 
prasy z tego czasu.

Inicjatywę te przejęły czynnik: rzą­
dowe, wobec czego postanowiono wy 
czekać przebiegu sprawy na komite­
cie rządowym.

Niestety niż pierwsze "wspólne po­
siedzenia zaproszonych .. przez Pana 
Wojewodę reprezentantów wszystkich 
stronnictw polskich,; wykazały istot­
ną rozbieżność zdań co do zasad, na 
na których ogólne skupienie żywiołu 
polskiego winno było być oparte.

Wobec tego stanu rzeczy przystą­
piono do zorganizowania Bloku Kato­
licko - Narodowego, który już w swej 
pierwszej odezwie, wydanej do spo­
łeczeństwa, stwierdził jasno i wyraź­
nie, iż dążeniem jego jest doprowadzę 
a*e do wspólnej listy wyborczej wr 
imię jak najszerzej polętej konsolida­
cją obejmującej wszystkie organizacje 
i zrzeszenia społeczne, kulturalno - o- 
światowe, gospodarcze i zawodowe, 
oraz stronnictwa polityczne polskie, 
stojące na gruncie katolickim, narodo­
wym i praworządnym, jednak bez na­
ruszenia podstawowej idei moralnej li­
stu pasterskiego, niepozwalającei ka­
tolikom glosować na grupy ani osoby 
wywrotowe, lub zwalczające kościół 
katolicki.

Biok K atolicko-N arodow y zazna­
czył w swoich odezwach również cał- 
niem jasno i wyraźnie, iż nie idzie do 
walki z rządem, gdyż hasła jego nie 
są negatywne, lecz pozytywne, nlepo- 
wismo bowiem chodzić o to. kto rzą­
dzi, lecz o to, jak rządzić będzie.

Od pierwszej też chwili utworzenia 
Bloku Katolicko - Narodowego i wzra 
stającej siły tegoż, nie ustawali człon 
kowie Bloku w wysTkach, by dopro­
wadzać do porozumienia z Blokiem 
Bezpartyjnym i utworzenia jednolite­
go frontu polskiego, odsuwając kwe­
stię swoich mandatów na plan ostatni.

Rokowania o porozumienie prowa­
dzono też niemal do ostatniej chwili, 
a reprezentanci Bloku Kato^cH-Naro- 
dewego przedstawiali naidalej idące 
projekty uzgodnienia zapatrywań, po­
cząwszy od projektu odrębnej listy 
kresowej, z własną listą państwowa, 
nie przyłączoną ani do listy państwo­
wej Bloku Katolicko - Narodowego, 
ani do takiej listy Bloku Bezpartyjne­
go. aż do projektu podz’ału terytorial­
nego między, listy Nr. 1, 24 i 25. zatem

że na każdej liście okręgowej będą 
zamieszczone naprzemian nazwiska 
przedstawicieli wszystkich ugrupo­
wań.

Ten ostatni projekt zdawał sie już 
być w rzeczywistości uzgodniony i 
przyjęty przez delegatów obu Bloków 
na ostatniej wspólnej konferencji dnia 
30 stycznia br.. gdzie był już nawet 
omawiany układ poszczególnych list 
wyborczych.

I nie — rozgłaszane tendencyjnie 
przez pewien odłam prasy —■ opusz­
czenie konferencji przez jednego z de­

legatów Bloku Katolicko - Narodowe­
go, było przyczyną rozbicia się roko­
wań, gdyż rokowania te prowadzone 
były dalej po wyjściu tego delegata Y 
zostały uzgodnione w  powyż określo­
ny sposób międz^ pozostałymi dele­
gatami, lecz stanowisko czynników 
rządowych, żądające kategorycznie 
zlikwidowania Bloku Katolicko - Na­
rodowego i nadania wszystkim listom 
firmy rządowego Bloku Bezpartyjne­
go Nr. ł doprowadziło do ostateczne­
go uniemożliwienia porozumienia. 
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S p r a w y  w yborcze.
BURZLIWY WIEC BLOKU KAT.- NARODOWEGO.

(Telefonem ód naszeco korespondenta.)

W arszawa. 5 lutego (zc.) W nie­
dzielę odbył się w sali Towarzystwa 
Higienicznego wiec Bloku Kut-Nar., 
na który przybyły wielkie tłu my  ̂ pu­
bliczności.

Po przemówieniach przewodniczą­
cego wiecu p. Hipolita Wąsowicza i 
Gabrjeli Balickiej, gdy na mównicę 
wszedł b. poseł prof. Stroński, na. sali 
odezwał sie gwizdek i na ten &nak 
posypały1 siz na mówcę zgniłe jaja. —•
Wywiązała sie bójka, w* czasie której 
wkroczył na salę silmy oddział policji,

która wiec rozwiazała.
Tłum opuściwszy salę, na ulicy za­

czął śpiewać Rotę, lecz wkrótce został 
przez policję rozprószony.

Policja aresztowała kilku bojówkarży 
i z wiecujących 20 osób, w tem prze­
ważnie akademików. Wieczorem inter­
weniował w  sprawie aresztowanych a- 
kadeipików prezez N. K. A, Heinrich,; 
któremu oświadczono, że wszyscy aka­
demicy zostaną zwolnieni. Rzeczywi­
ście zwolniono 17, zatrzymując 2 i jedne 
go inżyniera.

LISTY WYBORCZE OKRĘGU SAM. BORSKlEGO.
Sambor, 5 lutego (PAT.) W  okrę­

gowej Komisji Wyborczej Nr. 49 Sam ; 
i bor złożono następujące listy kandyda « 
1 tów do Seimu: Bund, dr. Einaugler; 

Selrob, Maksym Czuczmak; OgÓUo- 
żydowsko-narodowy blok wyborczy 

do Sejmu i Senatu, Szapira; Zjednocz© 
nie narodowo-żydowskie w Matopot- 
sce, dr. Leon Reich; Ukraińska par­
tia pracy, dr. Sekieła; Związek Chłop 
ski, Mieczysław Krokiesz; Zjednoczo­
na lista polska na Małopolskę (PSL

Piast i Blok Kat. Nar.), Maciej Rab}; 
Lista indywidualna, Breiter; Ukraiński 
Narodowy Sojusz. Wyłyczkowaki; 
Bezpartyjny Blok Współpracy z  Rzą­
dem, Jakób Bojko, prof. dr. Stefan Bry 
ła, emerytowany major Rudolf Bur­
da; Komitet W yborczy inwalidów i 
zdemobilizowanych wojskowych, Dol- 
leczek Tadeusz; Monarchistyczna Or­
ganizacja Wszechstanowa, b. poseł 
Ćwiakowski.
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W  LUBELSKIEM NIEDOSZŁO DO POROZUMIENIA MIEDZY BLOKIEM
KAT.-NAR. A KAT.-LUD.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 6 lutego. (G) „Kurier W ar Blokiem Kat.-Lud. na terenie wojewódz

szawski podaje, iż w ostatnćej chwili 
rozbiły się obrady Bloku Kat.-Nar. z

twa. Obydwa bloki wystawią w tem 
województwie osobne listy.

PARTJA PRACY W WIELKOPOLSCE PRZESTAŁA ISTNIEĆ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 lutego. (G) Donoszą z 
Poznania: Na posiedzeniu komitetu Pań 
stwowego Bloku Pracy (lista nr. 21) do­
szło do scysji pomiędzy przedstawide- 
lami NPR lewicy i Związku Naprawy 
Rzpltej z jednej strony a Part ją Pracy 
z drugiej strony na tle podziału manda­

tów. Partia Pracy, reprezentowana 
przez prof. Pawłowskiego, wystąpiła z 
Państwowego Bloku Pracy, a w zzwją- 
zku z tem i tak nieliczni członkowie u* 
rządzili secesję z  Partji Pracy, która 
faktycznie przestała istnieć na terenie 
Wielkopolski.

z  Bogomołowem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 lutego. (GI W związku 
z wczorajszą' rozmową min. Zaleskiego 
z posłem sowieckim Bogomołowem, 
dzisiejsze dzieńniki podają, iż konferen­
cja ta dotyczyła ponownego nawiąza­
nia rokowań handlowych z sowietami.

Ustalono, że rokowania niie zostały zer­
wane, a uległy jedynie krótkiej przer­
wie. W najbliższym czasie ma zapaść 
decyzja, czy delegacja polska wyjedzie 
do. Moskwy, czy też delegacja sowiec­
ką przybędzie do W arszawy.

Z MIĘDZYNARODOWEGO BIURA 

PRACY.
v' \ S.-..

Genewa, 5 lutego. (Radjo). Rada ad­
ministracyjna Międzynarodowego Bhi 
ra pracy zakończyła wczoraj swą 38 
sesję, uchwalając porządek dzienny 
międzynarodowej konferencji pracy za 
rok 1929. Przedstawiciel Anglji doma 
gal się odroczenia załatwienia tej śpra 
wy, pragnął bowiem postawić na na­
stępnej sesji wniosek o rewizję kon­
wencji waszygtońskiej o S-godzinnym 
dniu pracy. Po burzliwej dyskusji nie­
znaczną większością głosów postano­
wiono ustalić natychmiast porządek 
dzienny konferencji. Porządek ten o- 
bejmuje następujące sprawy:

Sprawę pracy urzędników i praco­
wników prywatnych, pracy przymus© 
wej w  koloniach, oaz drugi© czytanie 
w kwestji zabezpieczenia od nie;zcze 
śtiwych wypadków przy pracy. Poza- 
tem Rada administracyjna obradowała 
szczegółowo nad sprawozdaniem dy­
rektora Thomasa i załatwiła szereg 
spraw.

Między ipnemi na podstawie współ 
nego wniosku polsko-niemieckiego 
przedłużyła na dalsze 3 lata kadencję 
w dotychczasowym składzie komisji 
doradczej do spraw pracy przy komi­
sji mieszanej na Górnym Śląsku. Prze 
wodniczącym tej komisji pozostał w 
dalszym ciągu p. Albert Thomas. Sze­
reg spraw, między inni cmi kwestję skła 
du komisji pracowników umysłowych, 
odroczono do następne;! sesji, t. j, do 
kwietnia

MANIFESTACJE STAHLHELMU.

Berlin. 5 lutego. (PAT) Dziś odbyło 
się tu doroczne zgromadzenie berliń­
skiego związku Stahlhefmu, na którem 
przewodniczący Sfcahlhelmu wygłosił 
przemówienie programowe, wzywając 
obecnych do skupienia wszystkich sił 
w pracy nad odrodzeniem Niemiec w 
duchu starych tradycyj monarchistycz- 
nych. Po zebraniu udali się jego uczę- 
stney  do Lustgartenu, gdzie tfrzy dźwie 
kach marsza pruskiego odbyła się de­
filada oddziałów Stahłhelmu przed te­
goż przewodniczącym, któremu towa­
rzyszył ks. Ęitel Hohenzollern. Nastę­
pnie oddziały Stahłhelmu udały się w 
pochodzie ulicami miasta, przyczem w 
wfelu punktach doszło do starć pomię­
dzy członkami Stahłhelmu a oddziałami 
komunistów i Reichsbannerów. Policja 
zmuszona była w szeregu wypadków 
użyć pałek służbowych dla rozpędzeniu 
atakujących komunistów. Dokonano n. 
resztowania wielu komunistów.

POGODA W PONIEDZIAŁEK,

W arszawa, 5 lutego (Tel. wł.) Kom. 
Instytutu Meteorologicznego w Warsza 
wie. Prawdopodobny przebieg pogody 
w  dniu 7 bm.: Na ogół pochmurno, jed­
nak z przejściowemi, szczególnie aa 
wschodzie, miejscami mglisto. Na za­
chodzie kraju możliwy drobny ^pad. 
Lekki mróz na zachodzie, umiarkowa­
ny w środku”! silniejszy na wschodzie 
i południowym wschodzie. Słabe lub u- 
miarkowane wiatry południowo-zacho­
dnie,



2 SŁOWO POLSKIE" Nr. 37 z dnia 7 lutego 1928.'

Dysputa Chestertona 
z  protestantami.

Dysputa parlamentarna w Anglji nad 
rewizją. modlitewnika anglikańskie go 
(prayer-book), będącego rodzajem dok­
trynalnego compendium arcgliKanizmu, 
nieżmiemanego od 1664 roku. odsłoniła 
kulisy całego życia religijnego AngUi. 
Życie to, ujęte formalnie w kilka ofi­
cjalnych odłamów, jak „broad church44, 
„high church" i „law church44. de fącto 
zaś zróżnicowane w całą niezliczoną 
gamę odcieni, poczynając od rygorysty 
cznego protestantyzmu, a koóeząą na 
doktrynach mocno zbliżonych do katoli 
©yzmu, zachowuje swą jedność zewnę. 
tizną z wielkim trudem. To też rewizja 
prayer - booku, stanowiącego ramy 
formalne życia religijnego wszystkich 
odcieni ąnglikanizmu, jest faktem żywo 
obchodzącym najszersze sfery opinii 
angielskiej.

Rewizja jednak, pomimo, że pracowa 
no nad nią 20 lat — jak się okazało 
nie zadowoliła całkowicie nikogo. Bo w 
rzeczy samej pogłębia tylko istniejący 
chaos, dopuszczając oficjalnie wszelkie 
dogmatyczne tłumaczenia i wszelkie ja- 
kie kto chce formy obrzędowości... pod 
warunkiem, że co do nich nastąpi uzgo­
dnienie między lokalnym proboszczem 
a jego parafianami! To też projekt rewi 
i2#  ostatCznie odrzucono.

W  związku z tą sprawą wybitny pi­
sarz angielski Chesterton, (którego w 
ttb. roku gościliśmy we Lwowie) —. 
Jak wiadorpo, katolik, — polemizuje na 
lamach tygodnika „Outline" z pewnym 
Dlsarzem protestanckim, M. in. Chester 
ton pisze;

„Autor przekonany jest ponadto, że 
protestantyzm Anglji jesfc objawem tak 
naturalnym, jak smak morskie! wody,

Przyglądając się z szacunkiem za­
równo protestantyzmowi panów Ar­
iona, lub Cowarda, jak i nowemu mu­
rzyńskiemu tańcowi w Mayfair, ma­
my ochotę zapytać: — a gdyby tak 
sól utraciła swój smak — czembyścle 
$01*11 morską wodę?

Być może, iż porównanie protestan­
tyzmu z morska solą powstało na tle 
reminiscencji owego rozdziału Pisma 
dw., w którym Jest mowa o iedynem. 
świętem źródle, zawierającem żywą 
wodę, która tem się różni od innych 
źródeł, że zdolna jest gasić pragnienie 
łaknących. Natomiast inne sadzawki i 
bajorty dostarczają wody, która nie 
zmniejsza pragnienia. Doświadczają te­
go przedewszystkiem ludzie, pijący sio 

I ną wodę**.
Swoje agresywne stanowisko wobec 

protestantyzmu tłumaczy Chesterton 
temi słowy:

„Protestantyzm z całym spokojem 
twierdzi, że podobnie lak Brytanja jest

panią mórz, on sprawuję rządy nad du­
szami. Na takie dictum wolno chyba 
odpowiedzieć, że najbogatsze pokłady 
soli morskiej znaleźć można te  dnie 
Morzą Martwego, Protestantyzm zali­
cza do rzędu swych wiernych miliony 
ateis:ów, agnostyków, pogan, bedoni- 
stów, niezależnych mistyków, psycho- 
fizytów, deistów, teozofów, wyznaw­
ców wschodnich wierzeń 1 wesołych 
chłopców, którzy żyją na podobieństwo 
zwierząt.

Przynależność ich do kościoła prote­
stanckiego obniża prestiż i doniosłość 
protestantyzmu4*.

, Twierdząc, że „tak zwani protestan­
ci1* zapomnieli już, w co ongiś wierzyli4* 
Chesterton wywodzi dalej;*

Możnaby znaleźć w łonie katolicy­
zmu pewne przyczyny, które wywoły­
wały reakcję, na krótko przed powsta­
niem reformacji. Jednakże >rudno nam 
dopatrzeć się owych zasadniczych błę­
dów, k^óre reformacja postanowiła zre- 
formować. Nlewątpliwem nadużyciem 
były fakty hegemonii bogatych dobro­
dziej nad ówczesnymi klasztorami na 
gruncie korupcji £ycia klasztornego 
wyrastały takie anomalje, lak powierza 
nie funkcji opata bogatym szlachcicom, 
którzy ciągnęli zyski ze wspólnego ma 
jątku braci zakonnych, Ale sanacja, 
przeprowadzona przez reformację po­
legała jedynie na tem, że zezwolono te­

mu samemu bogatemu szlachcicowi 
przywłaszczyć sobie cały majątek kia" 
sztoru, zamieniając gmach klasztorny 
w pałac lub phlew 1 usunąć zeń nawet 
wspomnienie ubogiej braci zakonnej.

Protestantyzm spotęgował błędy, po­
pełniane przez katolików. Natomiast 
głębokie wartości katolicyzmu prze­
trwały okresy korupcji, przetrwały one 
po dzień dzisiejszy w katolickich kra­
jach i to nie tylko w sztuce malarskiej,'' 
poezji i przykazaniach kośc.ełnych, ale 
i w praktycznej nauce psychologii. Ci, 
którzy najbardziej pognębiają katoli­
cyzm, naśladują go, a raczej karykatur 
rują.

Psychoanaliza Jest konfesjonałem, 
który nie daje gwarancji, komunizm 
jest ideą franciszkańską, nieujętą w 
karby katolickiej dyscypliny; amery­
kańskie sekty, które od trzech wieków 
czynią wrzask wielki z powodu „te­
atralności4* papiestwa i katolickiego 
systemu „przemawiana do zmysłów", 
ożywiają swe nabożeństwa, za pomuca 
a rcyteatralnych flimów, oświetlając 
różowemi promieniami głowę kapłana 
bp, A przecież, gdyby posiadali pra­
wdziwe światło prawdy, nie rzucaliby 
go ńa głowę kapłana.,.44

Chesterton zapówkda jeszcze opu­
blikowanie artykułu, w którym poda 
przyczyny swego przejścia na katoli­
cyzm.

Płyn o najćuilimlejszjicfi właśno§ciacR.
Na wartość jakiegoś przedmiotu, 

czy ciała składają się jego specjilne 
własności i jego użyteczność. Lecz po 
za tą istotną wartością, jaką dane cia­
ło posiada istnieje jeszcze inoa war­
tość: wartość jaką mu człowiek na­
daje, jaką mu pod wpływem pewnej 
myśli, czy idei przypisuje, I właściwie 
w życiu codziennem spotykamy się 
przedewszystkiem z tem drngiem, 
względnem ocenianiem wartości.

Przedewszystkiem człowiek ceni 
to, co jest rzadkie, trudne do zdoby­
cia, a często przechodzi bez zwróce­
nia uwagi obok rzeczy o specjalnych 
jedynych wprost własnościach, dlate­
go tylko, że są powszednie i że oo* 
dzień sie z niemi spotyka.

Do takich naprawdę cudownych, 
niepospolitych ciał należy najpospolit­
sza w świeci© — woda.

Ody porównamy Jej własności z  fn 
nemi ciałami ,to doprawdy wybija się 
ona ponad wszystkie swoją wyjątko­
wością, I całkiem nie jest przesadą 
zdanje, że gdyby woda była ciałem Ple 
powszedniem, rządkiem uważano- 
by ją za najcudowniejszy płyn na 
świecie.

Doniosły udział wody w kształtowa 
niu się ziemi, w rozwoju życia, w zja­
wiskach chemicznych i fizycznych, z 
postępem nauki poznawano coraz do­
kładniej i oceniano i trudno sobie w y­
obrazić, jak wyglądałaby ziemia i ży- 
cie na niej, gdyby woda nie posiada­
ła swych osobliwych własności.

I tak wiadomo powszechni©* że wo­
da ma najmniejszą objętość (a tem sa­
mem największą gęstość) w tempera­
turze + 4  stop. C ł że poniżej tej cie­
płoty, odmiennie od wszystkich innych 
ciał, rozszerza się i krzepnąc jeszcze 
bardziej powiększą swą objętość. W ła­
sność ta odgrywa wielką rolę w za­
marzaniu wód, — Dzięki niej woda 
zamarza tylko na powierzchni, 4 w ‘ 
większych głębokościach może zacho­
wać ciepłotę + 4  stop. C„ co umożli­
wią życie mieszkańcom wód.

Niejednokrotnie z  wiosną dotkliwie 
odczuwamy kęski powodzi spowodowa 
ne topnieniem śniegów l lodów. Lecz 
wyobraź sobie czytelniku, sąsiadują­

cy z  jakąś rzeką, z  Jakim strachem o- 
czekiwałbyś wiosny, gdyby woda, 
która ma ze wszystkich ciał najwięk- i 
sze ciepło tajania, posiadała je n, p. o

połowę mniejsze, Wówczas z pewnoś­
cią nie miałbyś czasu nie tylko na u- 
cieczkę, ale nawet i na uświadomienie 
sobie strachu, bo szybkość topnienia J 
gwałtowność wylewu wielokrocnicby 
wzrosła.

Tak samo ciepło utajone parowa­
nia wody jest największe. Przez to 
woda jest czynnikiem pierwszorzędnej 
doniosłości w sprawach regulowania 
ciepłoty organizmu zwierzęcego. Jeże­
li n. p. człowieka otacza środowisko o 
tej samej temperaturze, co on sam, w te 
dy ciepło powstałe w nim skutkiem 
przemiany materii może uchodzić tyl­
ko przez parowanie wody, (pocenie 
się).

Ze wszystkich ciał stałych i płyn­
nych. prócz amoniaku, woda ma naj­
większe ciepło właściwe. Dlatego do 
ogrzania wody, trzeba większej ilości 
ciepła, niż do ogrzania innych ciał, 
ale też ciepło to, które pochłonęła nie­
łatwo oddaje. Ta wielka stałość ciepło­
ty wody umożliwia życie ustrojom ule 
przystosowanym do nagłych zmian 
temperatury. Wielkie zbiorniki wody, 
jak morza i jeziora stają się w okre­
sach zimowych zbiornikiem ciepła, ła­
godzącym klimat. Ta właśność pozwa­
la wreszcie na istnienie ciepłych i zim­
nych prądów wodnych.

Woda ma jako rozpuszczalnik wła­
sności zupełnie wyjątkowe: niema p1y 
nu, któryby rozpuszczał podobni© Ucz 
ne i różnorodne ciała. Ażeby to zrozu­
mieć, wystarczy uprzytomnić sobie 
ilość i  różnorodność związków zawar­
tych w wodzie morskiej.

Cudowne własności wody wystąpi­
łyby jeszcze dobitniej, gdyby przyto­
czyć zjawiska, wynikające z rozszcze­
piania obojętnych elektrycznie cząstek 
rozpuszczonych w  wodzie ciał sta­
łych, na cząsteczki obdarzone naboja­
mi elektrycznemi.

Lecz poco mnożyć przykłady, I tych 
kilka przytoczonych wystarczy do zro 
zumienia olbrzymiej roli wody w na- 
szem życiu. Powstało ono przecież w 
środowisku wodnera i dziś jeszcze 
trwa tam najżywiej; t« zaś ustroje, któ 
rc je opuściły zachowały w sobie śro 
dowisko wodne wewnętrzne: komórki 
i tkanki organizmu zwierzęcego żyją 
w roztworze wodnym.

Podziwiać doprawdy trzeba mą­
drość Stwórcy świata, źe ten najcudo­
wniejszy i najosobliwszy płyn, jakim 
jest woda, przez swą powszedniość i 
obfitość nie może się stać przedmiotem 
ludzkich targów. R.
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C órK a śniegów.
PrzękM  autoryzowany Stanisławy Kusgolawiklal,

(Dokończenie).
— Jesteś bohaterką* Frona, prawdziwą boha­

terką — zaczął po chwili z egzaltacją. — Nie tylko 
ocaliłaś tego posłańca z depeszami, ale ocaliłaś ró­
wnież i mnie, starając się przewlec rozprawę są­
dową, Gdyby o jednego świadka mniej stawało, al­
bo gdyby którykolwiek zeznawał krócej, byłbym 
już elegancko,, powieszony zanim Gow pojawi! się 
na widowni. Wspaniały chłop, ton. Gow. Wielka 
szkoda, źe umrze.

— Rada jestem, że mogłam trochę pomódz — ■ 
odparła Frona, zastanawiając się, co też powie­
dzieć dalej,

— I doprawdy warto mi powinszować^
— Twój proces nie, był czemś, czegoby war­

to winszować —* przemówiły nagie szybko Frona, 
dojrzaw szy przez chwilę prosto i ostro w oczy 
stojącego. Rada jestem, ze skończył się tek, a ni© 
Inaczej; ale niewątpliwi© pi© możesz oczekiwać mo­
ich ppwinszowań.

— A-a-a — przeciągnął St. Yinęeńt. — Oj. do 
czego zmierzasz." Uśmiechnął się dobrodusznie i 
chciał usiąść obok Frotly, ale nie zrobiła dlań 
miejsca koło siebie, więc stał dalej. — Mogę wszy­
stko wytłumaczyć. Jeżeli wogóle były jakieś ko­
biety....

Frona zaciskała nerwowo pałce, ale na te sło­
wa parsknęła śmiechem.

*•» Kobiety? — zapytała, — Kobiety? — pow- 
tórzyła. — Nie bądź śmieszny, Gregory.

— Sądząc po sposobie, w  jaki popierałaś mnie 
na sądzie, przypuszczać mogłem.*,

— Ach, nie rozumiesz — wyrzekła beznadziej­
nie. Nic iźe rozumiesz. Posluchaj-m  Gręgory, i 
spróbuj zrozumieć to, oo ci będę tłumaczyć. Twoja 
obecność sprawia mi przykrość. Twoje pocałunki 
mnie bolą. Ich ślad wciąż jeszcze piecz© moje poli­
czki. Usta mam zbrudzone, nieczyste. Czemu? Czy 
z powodu tych tam kobiet które ml zamierzasz „wy 
jaśniać"? Jakże mało rozumiesz! Czyż potrafię ci 
wytłumaczyć o co mi chodzi?

Od brzegu zabrzmiały jakieś męskie głosy i 
plusk fali. Frona spojrzała szybko i dostrzegła Dela 
Btehopa, pchającego łódź drągiem przeciw prądowi 
oraz Gorliwa idącego brzegiem i pochylonego pod 
ciężarem liny holowniczej.

— Czyż potrafię oi wytłumaczyć, Gregory S t  
Yincent? —- powtórzyła panna Welse. — Czy po­
trafię ci powiedzieć dlaczego twoje pocałunki ubli­
żają mi? Dlatego, żeś złamał prawo ehleba i strze­
chy. Dlatego, źe dzieliłeś sol z człowiekiem drugim, a
potem patrzałeś spokojnie, jak człowiek ten walczył 

o życie z silniejszym wrogiem i nie dałeś mu po­
mocy. Czy wiesz, że wolałabym żebyś był zginął 
w jego obronie; pamięć o tobję byłaby piękna l 
czysta. Ach, wolałabym raczej, żebyś go był sam 
zabił- Dowiodłoby to przynajmniej, źe tfiasz krew 
w źyłąch.

w*- A, więc to Jest/to, co zowiesz miłością? -~ 
podjął wzgardliwie. Ukryty zapalczywy azotan da- 

I wał znać o sobie.— Miłość od pięknej pogody, iak

się okazuje. O Boże, jakie gorzkie nauczki odbiera­
my my, mężczyźni,

— Przypuszczałam, że cię już dostatecznie w y­
kształcono — odparła. — Te właśnie inne kobiety,...

— Cóż zamierzasz zrobić? — zapytał, nie zwra 
cając uwagi na jej słowa. — Nie jestem człowie­
kiem, po którym łatwo jest przejść. Nie możesz po­
rzucić mnie bezkarnie. Nie pozwolę na to, ostrzegam, 

Ośmieliłaś się uczynić w tym kraju takie rzeczy, 
które oczerniłyby cię, gdyby były ogólnie wiado­
me. Miałem uszy. Ni© spałem. Nie łatwo ci będzie 
wytłumaczyć opinii wiele rzeczy, które sama uwa­
żałaś z i  niewinne.

Patrzała mu w oczy z uśmiechem chłodnej 
drwiny, pełnej jednak politowania. Ten uśmieszek 
spowodował wybuch.

Tak, upadłem teraz nisko, jestem kimś kogo 
można zlekceważyć, porzucić, podeptać. Ale obie­
cuję ci, że ciebie również potrafię pociągnąć za 
pobą w dół. Ubliżają ci moje pocałunki., hę ? A jakże 
się panienka czuła w Szczęśliwy nr Obozie na dro­
dze z Dyea?

Jakby w odpowiedzi Corliw przeszedł koło 
nich, schylony pod liną.

Frona skinęła mu głową na powitanie.
—vVance zawołała listonosz przyniósł oj-

cu ważne nowiny, tak ważne, źe ojciec musi w y­
jechać do Stanów na czas pewien. Wyrusza dziś 
jeszcze, razem z baronem w La Bijou, Gzy nie 
zechciałby pan odwieść mnie do Dawson, Chcia­
łabym jechać zaraz, dzisiaj. To on,., on poddął mi 
tę myśl <*•*- dodała wstydliwie, wskazując na S t  
Vinctmła,

KONIEC



..5 t/r ,Y 0  POLSKIE" Nr 37 z dn?a 7 bitego 193. ______________    5

T ¥ G O D M « «  ¥  I*iS rŁi< i i L  SI S IM H t lO W Y .
DR. FRYDERYK KRATER.

Kilka uwag o nowem prawie
łowieckiem.

(Dokończenie).

Co do słownictwa, zauważyłbym (Od Redakcji: Otwierając łamy na*
jeszcze, że o ile mi wiadomo, samica szego pisma do dyskusji nad nowa u*
łosia nazywa się kiempa. samiec jele- stawa łowiecka, prosimy myśliwych
nia — rogaczem, a samica jelenia — o nadsyłanie swych uwag, zastrzega- 
łanią. N.e zrozumiałem jest mi tedy,

(Pierwsza część tego artykułu 
umieściliśmy w poprzednim ty* 
godni-owym przeglądzie sporto­
wym. — Red.).

Praktyczmość przepisu art. 35 o za­
trzymywaniu obcych psów myśli­
wych. wydaje mi się nader wątpliwą. 
Nie wi.eni, jak sobie ustawodawca 
przedstawia sposób zatrzymywania 
takiego psa, choćby się tylko włóczył, 
cóż dopiero psa gończaką lub charta 
goniącego za zwierzyną. Wedle do­
tychczasowej ustawy wolno było ta­
kiego psa zastrzelić i to było skutecz­
ne. Natomiast dotychczasowa ustawa 
chroni psy mające kaganiec i to słu­
sznie. a w tym kierunku nowe prawo
wyjątku nie czyni.

* * *
Nowe prawo łowieckie zerwało z 

dctychczasowem rozróżnianiem zwie­
rzyny nieszkodliwej, od szkodliwej. 
Nie nakłada też ha właściciela polo­
wania obowiązku tępienia niedźwie­
dzi. wilków, rysi, żbików, draików tak 
jak dawna ustawa, przeciwnie cały 
szereg zwierząt, które dawna ustawa 
uznawana za szkodników i które na-’ 
kazywala tępić, nowe prawo łowiec­
kie nie uważa za szkodliwe i dopusz­
cza wprowadzenie czasu ochronnego 
dla dzików, niedźwiedzi, rysi i żbików 
lisów, kun leśnych, (tumaków), norek 
i orłów.

Do tych gatunków zwierząt obo­
wiązuje też zakaz zawarty w art. 41 
łowienia Ich przy pomocy trutek, 
wnyków, samostrzałów, dołów - o- 
strokołów. lepu, ziarna rozmoczonego 
w spirytusie, żelaz, potrzasków, sideł, 
pułapek i innych podobnych środków, 
ani też nie wolno tych zw ie^ą t zabi­
jać. chwytając je na własnym gruncie.

Zmianę te uważam za szkodliwa I 
wadliwą pod każdym względem. — 
Wszystkie te zwierzęta, (choć dla li­
sa i niedźwiedzia mam pewna osobi­
stą sympatię), uważam za wielkich 
szkodników i to tak dla polowania jak 
i wogóle d’a gospodarstwa i sadzę, że 
każde ograniczenie ich tępienia jest z 
zasady swojej wadliwem f nie powin­
no bvć w ustawie zawarte. Tern ci 
mniej uważam za racjonalne i dopu­
szczalne ustanowienie czasu ochron­
nego d!a tych zwierząt. Nie jest mi 
wprost zrozumiałem, na jakich pod­
stawach ustawodawca doszedł do od­
miennego w tym kierunku zapatry­
wania.

Aie i inne zwierzęta, które dotych­
czasowa ustawa w artykule 51 za1!- 
czała do zwierząt szkodliwych, a któ­
rych po części może i zresztą słusznie 
j. n. chomików,, dzierżby, zimorod* 
tków. cztape! — nowa ustawa w  arty­
kule 1 wcale nie wylicza — powłnne 
w nowem prawie łowieckiem znałeźć 
swoje miejsce, w  szczególności dopu­
szczenie tęp:en a ich. — Lecz 1 w tym 
kierunku nowa ustawa sto! na od- 
miennem stanowisku niż dotychczaso­
wa, bo dla wiewiórek 1 ptaków kru- 
kowa tych 1 drapieżnych z wyjątkiem 
niektórych, które dotychczas liczono 
do zwierzyny szkodliwej — ustana­
wia czas ochronny tak samo jak dla 
borsuków, co zresztą co do tych ostat­
nich. pirzy Ich małej ilości a niewiel­
kiej zresztą szkodliwości. Jest rzeczą 
obojętną. Co do wiewiórek i ptaków 
krukowatych i drapieżnych, nie uwa­
żam ustanowienie czasu ochronnego 
tza odpowiednie.

Czas ochronny ustawia nowa usta­
wa odmiennie od dotychczasowej dla 
jeleni „byków", (oznaczenie .Jeleni ro­
gaczy" byłoby właściwsze) na czas 
od 1 listopada do 31 sierpnia, ciotych- j 
czas byt cza& ochromiy tyIko od I-go I

stycznia do 31 lipca). Dla kozłów, z  
wyjątkiem województw poznańskie­
go i pomorskiego na czas od 1 listo­
pada do 20 kwietnia, dotychczas zaś 
od 1 marca do 31 maja. Zdaje mi się, 
że dotychczasowy czas ochronny był 
odpowiedniejszy.

4 * *

Co do wynagrodzenia szkód, to u- 
ważam. że słuszną jest, odmienna od 
obecnej ustawy zasada, zawarta w 
artykule 55, że odpowiedzialnym za 
szkodę jest właściciel obwodu łowie­
ckiego, w którym zwierzyna wyrzą­
dzająca szkodę ma przypuszczalnie 
swoją ostoje; lub dzierżawca, jeżeli 
polowanie w obwodzie łowieckim jest 
wypuszczone w dzierżawę. Dotych­
czas odpowiadał za szkodę, nie wła­
ściciel tego obwodu, w którym zwie­
rzyna miała swoją ostoję, lecz tego 
obwodu, na którym szkodę wyrzą­
dzono, co doprowadzało do różnych
niesprawiedliwości.

* * *
Co do postępowania tyczącego s:ę 

ocenienia i wynagrodzenia szkody, to 
wole się wstrzymać od krytyki. Jest 
to materja nader drażliwa i tylko ten. 
który w codziennem życiu miał z ta- 
kiemł sprawami często doczynienia, 
mógłby słuszny wydać sąd o tvch po­
stanowieniach. a i ten sąd byłby słu­
sznym w pewnych granicach, gdyż 
stosunki miejscowe, które w tej lide­
rze odgrywają ogromnie ważną role,
są nader rozmaite.

• * *
Artykuł 72 normuje nieco odmiennie 

od dotychczasowych postanowień 
sprawę urządzenia obławy w razie 
wielkich szkód przez zwierzęta w y­
rządzonych. Ogranicza przedewszyst- 
kiem możliwość tej obławy tylko na 
wypadek szkód wyrządzonych przez 
wilki i dziki. Może 1 słusznie, bo wo­
bec niedźwiedzi, a już wcale rysi i zbl 
ków, co do których obecna ustawa, 
dopuszcza możliwość urządzenia ob­
ławy. skuteczność takiej obławy jest 
nader wątpliwa. Nadto nowe prawo 
nakłada w tym wypadku na osoby, 
które złożyły podanie o zarządz-.młe 
obławy obowiązek dostarczenia bez­
płatnie naganiaczy — co jest częścio­
wo w sprzeczności z pierwszym ustę­
pem tego artykułu, przerzucając 
część kosztów na osoby Inne. jak wła
ściclela polowania,

♦ « •
i

Podnieść należy, że na ogół styli za- * 
cja ustawy i jej język są dobre Wy- 1 
jątek i to bardzo jaskrawy stanowi j 
przepis artykułu 70 ust. I., który 
brzmi: „Art. 75. Grzywną po pięćdzle 
sięciu złotych karany będzie:

1) Kto nie okaże karty łowieckie! 
na żądanie osoby, mającej nadzór nad 
przestrzeganiem przepisów o polo­
waniu".

Ta stylizacją jest zgoła chybiona, 
gdyż w takim razie grzywnę zapłaci­
liby turyści idący z wycieczką w gó­
ry, rybak idący z wędką w  swoim 
rewirze rybackim, chłop Jadący po 
kupione drzewo do lasu, robotnik na­
ftowy idący do roboty lub z roboty i 
tak dalej. Tak fatalnej stylizacji i do 
tego w ustępie zawierającym posta­
nowienia karne, dawno nic spotka­
łem.

W  tymże samym ustępie brak po­
stanowienia. czy I kiedy przestępstwa

dlaczego w obu wypadkach użyto od­
miennej nomenklatury.

Na ogół nowa ustawa, aczkolwiek 
zawiera szereg przepisów nowych, 
które nie uważam za odpowiednie, 
mimo to w dość znacznej liczbie nowo 
wydanych ustaw, powinna otrzymać 
nie najgorsze miejsce, gdyż jej ogólne 
zasady i najważniejsze postanowienia 
można uważać jako odpowiednie.

* • *

Jesteśmy po sezonie.
Nie brak w nim plusów', lecz nie był 

on i bez ujemnych stron.
Do pierwszych musimy zaliczyć wy­

danie nowej ustawy łowieckiej, która, 
jeśli tyłko nasi myśliwi zechcą się do 
niej stosować, — (a zwłaszcza nasi 
sędziowie,) —* wyda skutki dodatnie i 
walnie przyczyni się do podniesienia 
naszego zwierzostanu; następnie, opie­
rając się na sprawozdaniach i opińji my 
śliwych, stwierdzimy z radością, iż stan 
kuropatw podniósł się tak dalece, iż 
rok przyszły przypomni nam nasze 
przedwojenne czasy. Również stan sarn 
jest bez zarzutu i oszczędzano je na­
wet tam, gdzie z czystem sumieniem 
można było kilka sztuk oddzielić. Do­
pisało również tego roku ptactwo bło­
tne i wodne, lecz do tego przywiązu­
jemy mniejszą wagę. Bardzo mało sły- 
szelśmy o parszywych lisach.

Zle natomiast spisały się szaraki Mi­
mo pięknych wyników w niektórych 
kniejach, naogół zając nie dopisał. Przy 
czyniła się do tego choroba, z drugiej 
jednak strony wnykarz ii kłusownik są 
tymi elementami działającymi wprost 
zabójczo na nasze sarny i zające. Ratu­
nek jedyny widzimy w surowych wy­
rokach naszych sądów. Stan jeleni nie 
świetny, a wilk dalej grasuje w Karpa­
tach, dziesiątkując nam zwierzynę pło­
wą, Dzików mamy bardzo dużo, rów­
nież i niedźwiedzi (w Skolszczyźnie 
około 30 sztuk). Ryś, żbik, kuna, wy­
dra i t. p. coraz rzadsze, przejdą wkró­
tce do histofjl
Ir Ujemną cechą naszych polowań, to 
brak dobrych psów myśliwskich.'  My­
śliwy, jadący z legawcera na zające* 
wywołuje często drwiny lub lekcewa­
żące wzruszenie ramionami Śmiemy 
twierdzić, iż wzorowe polowanie na 
zające w polu bez dobrego psa nie 
istnieje. Ileż to postrzelonych zajęcy 
staje się łupem lisów, jastrzębi lub spe­
cjalistów — kmiotków! Pewien postęp 
jednak musimy stwierdzić. Psów my­
śliwskich widzimy coraz więcej, tylko... 
czy dobrze ułożone! Temi kilkoma u- 
wagami kończymy, licząc się z roiej- 

Lscem, a oczekując bardziej fachowego 
j omówiona ubiegłego sezonu na łamach 

naszego Łowca.

jąc sobie głos końcowy.
Zarządy dóbr ł sekretarzy Tow. 

Myśl. prosimy o nadesłanie wyników 
z  ostatnich polowań styczniowych; 

; cenne również pod względem staty­
stycznym byłyby wyniki ogólne — z 
całego sezonu, porównania z latami 
poprzedniemi —* zw aszcza z  okręgów 
wschodniej Małopolski)

C3S08S

W  dobrach ordynacji Skała n. Zbr. 
Ag. hr. Goluch o wskłego polowano: J2 
KI w Bercz&nce, strzelb 8, 1 lis, 73 za­
jęcy, 2 słonki; 26 XI w Siekierzyńcach, 
strzelb 11, 25 zajęcy; 15 XII w Szupar- 
ce, strzelb 15, 1 lis i 84 zajęcy; 19 XII 
w Burdiiakowcach, strzelb 13, zajęcy 99;
30 XII w Turyiczach, strzelb 17, zajęcy 
99; 5 I 98 r. w  Iwankowie (Kotły) 
strzelb 11, 1 lis i 61 zajęcy; 10 I w Gu- 
sztyruoi (Kotły), strzelb b, zajęcy,70; 
28 I w Łosiaczu, strzelb 13, zajęcy 156; 

.30 I w Skale, strzelb 13, zajęcy 183;
31 I w Iwankowie, strzelb 14, zajęć 
219. Razem ubito 3 lisy, 1069 zajęcy i 
2 słonki; rezultaty bardzo ładne.

W majątku Trójca (poczta Zablotów) 
polowano 12 i 13 stycznia w 9 strzelb; 
na rozkładzie 2 lisy i 136 zajęcy, — stan 
zwierzyny w kolomyjskiem bardzo do­
bry. W ordynacji sieniawskiej ks. Ad. 
Czartoryskiego polowano 29 XII w y­
łącznie na dziki. Na strzelb 22 w trzech 
miotach na widzianych 29 sztuk ubito 
11, przyczem strzelało 19 myśliwych. 
Lwowski© tow. myśl. „Nemrod" polo­
wało dnia 30 I w Pustomytadi w strzeib 
19. ubito 34 zajęcy, podczas gdy tam­
tego roku padło ich prawie lOOu 28 I 
w Remeuowie u p. Kinzego w strzelb 
12 ubito 28 zajęcy. Na polowaniach gre­
mialnych Tow. gródeckiego padło w u- 
biegtym sezonie 104 zajęcy i 2 kozły, 
przyczem musimy sprostować wynik 
polowań: w Lubieniu W. nie 40 zajęcy, 
lecz 55, a w Powitnie 3 kozły, l lis i 6 
Zajęcy, a nie 3 zające i l lis. W Woli 
Dobrostańskiej ubito jelenia (1), drugi 
postrzelony (od Red.: to bardzo źle) 
uszedł.

Doszły też nas wieśd z kntejl radzie- 
chowskiej, słynnej niegdyś przed woj­
ną, własność marszałka śp. hr. Stan. 
Badeniego (obecnie firma „Oikos"). Na 
dziki polowano tam w rewirze" Berbck, 
przyczem padło kilkanaście sztuk, w 
tern dwą grube odyńce.

^loczówskie Tow. myśl. zakończyło 
swftj sezon polowaniem polnem w Ol­
szanicy; strzelb 10, zajęcy 46, W  la­
sach skolskich bar. Groedla polowano 
w  4 strzelby w rewirach Tuchia i Ró­
żanka; na rozkładzie 3 dziki, wśród 
nich okazały odyniec, strzelony przez 
kotn. Strzeleckiego. Polowanie wzoro­
wo prowadzili pp. Berwid i Wacek Ka­
zimierz. R. W.

v niem zawarte zadawmaią. co chyba 
>o winno być ustalone, gdyż n*c moż- 
la nikogo karać za jakieś przestpp- 
;two popełnione przed rokiem lub 
rzemą laty. (Od Redakcji: Z tein się 
ile możemy 7godz’ć). «

Poniżej podajemy nadesłane pam wy­
nik; końcowych polowań:

msou

Zawody narciarskie SN. „Leihja!*.
i Niebiosa nie są łaskawe dla sportu 
i narciarskiego. O ile we czwartek, było 
J  zbyt ciepło, o tyle wczoraj siarczysty 
j mróz —15 stop. C. na skoczni) od- 
' straszył publiczność od konkursu. K- 

fekt końcowy: na mistrzostwach we 
Lwowie deficyt i to znaczny, a „Le- 

! chja“ też dość pokaźną sumkę dopłaci \ 
ła. j

O ile jednak imprezy obie nie dopi- ! 
saly kasowo, o tyle pod .względem . 
sportowym były bez zarzutu. Wpraw 

r dzie wśród zakopiańców brakło ex I

tra klasy polskiej, bo ta już we środę 
pojechała do St. Moritz, ale wśród nich 
było kilku, którzy do reprezentacji by 
H już wyznaczeni i w ostatniej chwili 
pozostawiono ich (Lankosz, Kuraś, 
Zukier).

Niemniej iednak mogliśmy się prze­
konać, że ta I klasa zakopiański nie 
jest tak groźna dla Lwowian i już sam 
fakt, że podczas mistrzostw Lwowa 
pierwszy Zakopiańczyk znalazł się nn 
szóstem miejscu za czteroma Lwowia 
nami i Szwedami, świadczy najlepiej, iż

Z  naszych łowisk.
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g. 21 m. 38 sek.; 4) Rzepecki (Pog.) 1
g. 26 m. 50 sek.

III klasa. 1) Skupień (SNTT) 1 g. 22 
m, 29 sek.; 2) Makuc (Sokół) I g. 24 
m. 51 sek.; 3) Kurczyftski (Cz.) 1 g. 
26 m. 01 sek.; 4) Woron Jan (Pog.);
5) Stecków (Cz.) 1 g. 32 m, 46 sek.;
6) Siedlecki (AZS).

Konkurs skoków.

I klasa. 1) Lankosz (KTN) 17.458 
pkt. skoki 29 i 25 m.; 2) Gąsienica (S. 
N. T. T.) 15.167 pkt. (22 i 23 ra).; 3) 
Witkowski (Cz.) 13.937 pkt. (18 i 21.5 
ni.).; 4) Kuraś (SNTT) 13.041 pkt. (16.5 
i 17.5 m.).

U klasa. 1) Cukier (Sokół) 17.354 
pkt. skoki 275 i 30 m. — najdłuższy 
skok w konkursie); 2) Graca iSokóL) 
16.604 pk t (24 i 27 m).; 3) Szostak (So 
kół) 14.395 p k t (20.5 i 22 m.); 5) Zien 
kawicz (Cz.) 13.604 pkt (18 i 19.5 m.); 
6) Jakubowski (KTN) 13.333 p k t (18 j 
20 m.); 7) Bernaś (AZS.) 12.313 pkt. 
(16.5 i 18 m.); 8) Rzepecki (Pogoń.
11.520 pk t (17.5 i 12 m).

111 klasa. 1) Domiczek (Leehja) 
15.833 pkt. (21 i 18.5 m); 2) Stecków 
(Cz.) 15.187 pk t (18 i 18.5 m); 3) Cwy 
narski (Cz.) 15.146 (18 i 18.5 m); 4) 
Kurczyński (Cz.) 14.208 (16.5 i 16.5 m).

Poza konkursem skakał Marusarz 
(Sokół) osięgając skoki 24.5 i 25 m. i 
notę za styl 17.000 pkt. i Szczepanow- 
ski (KTN) skoki 19.5 i 19.5 m. i notę 
za styl 12.916 p k t

Bieg złożony (kombinacja!.

1 I klasa. 1) Lankosz (KTN) 18.729

koszta wydane w  Zakopanem w O- 
środku narciarskim były pieniądzmi 
wyrzuconemi w błoto, bo żaden z 0- 
becnych we Lwowie zawodników za­
kopiańskich tym razem .nie wybijał się 
ani w biegu, ani w  skoku, a że nas (my 
ślę o Lwowiakach) zwyciężali, to ra­
czej zasługa lepszych nart i smarów, 
jednem słowem lepszego ekwipunku, 
trening kilkumiesięczny pod okiem Si- 
monsena, który sam w Krynicy sko­
czył w ślicznym stylu 65 m., no i wre 
szcie lepszych warunków śniegowych 
w Zakopanem, gdzie tern samem mo­
gą częściej trenować, niż nasi we Lwo 
wie.

Zakopane posiada trzech dobrych 
narciarzy, a to: Czecha Bronisława,
Sieczkę i ewentualnie Wieczyftskiego.
Reszta jest przeciętna i stoi na pozio­
mie Lwowian.

Ostatnie zawody Lechji nie przynio 
sły zasadniczych niespodzianek. Lan­
kosz w I klasie był lepszym, niż Ku­
raś i Gąsienica, Witkowski nabił Gą­
sienicę — podobnie jak podczas mi­
strzostw Lwowa.

W skokach Kuraś kandydat olimpij­
ski wycofany z reprezentacji w osta­
tniej chwili skacze 16.5 i 17.5, gdy ró­
wnocześnie Lankosz 25 i 29 m„ tak, 
te  Kurasia nawet Witkowski bije, ska 
cząc 18 i 21.5 m. Jedyny Cukier spi­
sywał się jako tako i usadowił się w 
swej klasie na pierwszem miejscu sko 
kami 27.5 i 30 m.

Dodać też trzeba, źe wszystkie sko 
ki przy tak silnym mrozie byłyby lep
sze, gdyby nie obawa zawodników, . . (-rt , .
którzy widząc lód na rozbiegu i na'! P.HH' Gąsienica (SNi 1)
zjeździe, ograniczyli się do niższego 
rozbiegu zaś w skokach poza konkur­
sowych skoki z górnego rozbiegu były 
też odpowiednio dłuższe (Lankosz 38 
metrów).

Ostateczne wyniki zawodów były 
następujące:

Bieg 16 km.

Ł klasa. 1) Lankosz (KTN) 1 g. 15 
m. 51 sek.; 2) Kuraś (SNTT) 1 g. 15 
m. 55 sek. (przez półtora okrążenia o- 
koło 10 km. biegł ze złamaną nartą);
3) Witkowski (Cz) l g. 16 ni. 20 sek.;
4) Gąsienica (SNTT) 1 g. 16 m. 25 s. 

II. klasa. 1) Szostak (Sokół — Za­
kopane) 1 g. 15 m. 0 sek. (najlepszy 
czas dnia); 2) Jakubowski (KTN) 1 g. 
20 m. 27 sek.; 3) Motyka (Sokół), 1.

Witkowski (Cz.) 16.906 pkt.; 4) Kuraś 
(SNTT) 16.521 pkt

II klasa. 1) Szostak (Sok<V?) 17.198 
p k t; 2) Jakubowski (KTN) 15.354 pkt. 
3) Rzepecki (Pog.) 12.885 pk t

III klasa. 1) Kurczyński (Cz.) 12.229 
p k t; 2) Stecków (Cz.) 15.031 pkt.

Bieg 8 kin. junjorów.

1) „Adam*4 (Cz.) 39 m. 46 sek.; 2) 
Szczepanowski (KTN) 41 m. 28 sek.; 
3) „Ryś“ (Cz.) 44 m. 22 sek.; 4) Ro­
galski (Pog.) 44 m. 28 sek.; 5) „Pm s“ 
(KTN) 44 m. 52 sek.; 6) Marusarz (So 
kół) 46 m. 25 sek.; 7) Jacorzyński (ne­
stor) 1 g. 11 m. 30 sek.

Organizacja zawodów gorsza niż w 
środę, jednak na początkującą Lechję 
zadowalająca. Drugim razem będzie 
lepiej. W. Rz.

Walne zgromadzenie Klubu Szermierzy.
Na odbytem w syczniu wałnem ze­

braniu zdano sprawę z działalności Klu­
bu za rok ubiegły.

Pod względem sportowym Klub szer­
mierzy rozwijał w ub. roku jak najży­
wszą działalność tak wewnątrz, jak t 
•:»a zewnątrz klubu. Miarą wyczynów 
sportowych będzie to, że członkowie 
bronią barw Klubu w 10 imprezach 
sportowych, bądź to urządzanych przez 
Klub, bądź też przez inne towarzystwa 
szermiercze tak w kraju, jak i za gra- 
a.'cą. Za granicą bierze udział p. Frie- 
diIch w :urniejach w Wiedniu i P ra­
dze. W turnieju urządzonym w kwie­
tniu przez Wojsk. Klub Szermierzy 
zdobywa p. Friedrich pierwsze nagro­
dy w szabli, szpadzie i florecie, a "inż. 
Kamienobrodzki trzecią nagrodę w >za 
bil. Prócz tego w licznych akademjaeh 
szermierczych biorą udział oprócz wy­
żej wymienionych pp. Hawlik. Kowna­
cki, Marie, Zubrzycki i Vambera, /  
członkiń zaś panie Polakówna i Scliin- 
dierówna. Do pięknych imprez urzą­
dzonych przez Klub zaliczyć -należy 
akademię szermierczą, połączoną z ba­
lem w styczniu w Zakopanem i turniej 
rriędzypaństwowy Rumunia — Polsita 
w czerwcu we Lwowie.

Obecnie przygotowuje Klub pierw-

KillO „LEW 4 Jeszcze tylko kilka dni zniżki ważne.
Ziemia Obiecana

W głównej roli: Sm os areka, Solski, Justian, Stępowaki. 
UWAGA: Na pierwszy program zniżki od 60 gr, Zł. 1*— i Zł. 1 50.

licznie zebranych przedstawicieli spor’ 
tu prowincjonalnego, reprezentujących 
43 klubów. Uchwalono statut na pod­
stawie którego nowo obrany Zarząd 
przystąpi już w najbliższym czasie do 
organizacji 4-ech podókręgów, a to: 
lwowskiego, przemyskiego, stanisła­
wowskiego i tarnopolskiego. Z chwilą 
przyłączenia do okręgu lwowskiego 
Wołynia LZOPN. będzie się dzielił na 
5 podokręgów. Uchwalono wysokość 
wkładek i taks od mistrzostw, oraz

skreślono fundusz boiskowy. W skład 
ncwego zarządu weszli: prezes prof. 
Dręgiewicz, wiceprezes Lipecki, sekre­
tarz Kuehner, skarbnik dr. Zagórski, 
referen: prasowy p. T. Przybylski, kpi 
związkowy p. inż. Tadeusz Kuchar. 
członkowie zarządu radca Komarnicki 
i Tatara. Wydział gier i dyscypliny: 
dr. Bukartyk, kpt. Dworzaczek, por. 
Suess, Thora, Bodenstein, Grabowski 
L., Czuczman. •

<=©<=

Kronika sportowa.

szy międzymiastowy mecz na szable 
W arszawa—Lwów, który się odbędzie 
w połowie marca, a w połowie kwie­
tnia ogólnopolski turniej o mistrzostwo 
pań na florety — obie imprezy odbędą 
się we Lwowie.

Z działalności wewnętrznej klubu z a - .1 
znaczyć trzeba, źe mimo trudności fi- j 
nansowych zaangażowany został dypi 
fechtmistrz z Wiednia p. Hracek, który 
udziela lekcji szermierki na trzy ro- i 
azaje broni^la pań i panów. v !

Po przedstawieniu s.anu finansowe- | 
go i spraw administracyjnych walne 1 
zgromadzenie uchwaliło wyrazić ustę­
pującemu Wydziałowi, a w szczegól­
ności p. inż. Kamienobrodzkiemu gorą­
ce podziękowanie za gorliwą i- owocną 
pracę dla dobra Klubu oraz uchwaliło 
absolutorium.

Następnie walne zgromadzenie wy­
brało nowy wydział w następującym 
składzie: prezes inż. Edmund Kamieno- 
biodzki, zastępca prezesa Emil Vam- 
bera, sekretarz Wierzchleyski, skarb­
nik Kiełbusiewicz, gospodarz Świer­
czewski, członkowie wydziału: prof. 
dr. Gajewski, dr. Langner i prokurator 
Zubrzycki.

Między innemi uchwalono zmianę od 
znaki klubowej.

Walne zgromadzenie Polskiego Ko­
legium Sędziów wybrało zarząd w 
następującym składzie: Malow, Gra­
bowski J„ Posner. Hanke, Rutkowski, 
komisja rewizyjna kpt. Picheta, P rze­
worski. por. Usarz, komisja dyscypli­
narna mjr. Dudryk.

W rozgrywkach o Davis - coup 
Polska wylosowała spotkanie z Danją.

Posiedzenie Komisji budżetowej Woj. 
Komitetu W. F. i P. W. pod przewodni­
ctwem p. wicewojewody Grąziewicza 
odbyło się dnia 3 bm. w sali konferen­
cyjnej Województwa. Sprawę rozdzia­
łu subwencja w kwocie 20.000 zł, refe­
rował sekretarz p. płk. Lewicki, po­
czerń po dyskusji uchwalono: dla TZR 
we Lwowie 6000 zł., komitetom po­
wiatowym w Krośnie 4000 zł., w Prze­
myślu 4000 «zt., w  Dobromilu 3<XH) zł., 
w Nisku 2000 zł., KI. sport. harc. „Czu- 
wa:“ w Przemyślu 1000 zł. Podczas 
dyskusji nad planem działań na 1*. 1928/9 
postanowiono wziąć pod uwagę postu­
laty miast: Lwowa (pływalnie i hala 
gimnastyczna), Jarosławia, Drohoby­
cza, Przemyśla, Rzeszowa, Sanoka, 
Krosna/Borysławia, Gródka Jagieł., Ja 
worowa, Sokala i Sambora, a nastę­
pnie Przeworska, Tarnobrzegu, 
Drohobycza, Żółkwi, Tustanowic. U- 
chwalono dążyć do budowy stadionów 
i parków zabawowych, któreby grupo­
wały na swych boiskach wszystkich, 
tak młodzież miejską jak i z okolicz­
nych wsi, pomagając już istniejącym 
klubom tylko w  miarę możności.

Kpt. Dy szkle wicz, jako rzecznik po­
stulatów Przemyśla, przedstawił spra­
wę boisk sportowych w Przemyśl i, 
pirzyczem okazało się, Iż m asto o 50000 
ludności nie ma właściwie boiska, na 
którem młodzież mogłaby swobodnie 
ćwiczyć.

Ogólną aprobatę zyskał wniosek p.

wicewoj. Grąziewicza, by Woj. Kom. 
WF. i PW. dawała ze swej strony na­
grody ł dyplomy, stosownie rozdziela­
ne po powiatach.

Następne posiedzenie postanowiono 
odbyć w drugiej połowie marca br,

« = © =

Łyżwiarskie mlstrrzostwa Warsza- 
wy. Bieg 500 metr.: 1) Majewski 53.4 
sek., 2) Dembowski 55.8 sek.. 3) Ba­
bich 56.4 sek.. 4) Kamiński 56.8 sek. — 
Bieg 5.000 mtr.: 1) Kamiński 10:26.8 
sek., 2) Majewski 10:38, 3) Dembowski 
10:48. — Bieg 1 .SCO mtr.: I) Majew­
ski 2:512, 2) Kamiński 2:58.4. 3) Dem­
bowski 3:30.04. — Bieg 10.000 mtr.: 1) 
Majewski 21:29.4, 2) Kamński 21:38, 
3) Dembowski 22:11.6. — W  ogólnej 
klasyfikacji: 1) Majewski (WTG.)
59.854 pkt., 2) Kamiński (WTC.) 60.962 
piet., 3) Dembowski (WTC.) 62.598 
pkt. Nering WTŁ. w  maratonie łyż> 
wiarskim 42.195 m. — 1 godz. 47 min., 
(20 krn. — 48:44 sek.. 25 km. — I g .  
01:25, 30 km. — 1 godz* 14:20, 35 km. 
— 1 godz. 27:35, 40 km. — 1 godz. 41 
min.).

A. Z. S. — W. T. Ł. 3:0. Zawody
hokejowe.

Hokej w Krakowie. Craco.via — 
Czarni (Lwów) 1:0, zaw. hokej. Zwy­
cięską bramkę uzyskał Myszkowski, 
Sokół — Jutrzenka 6:3. Zaw. hokej.

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA.

DavOg 6 lutego (CS.) B’eg 500 nt.
1) Larsen 43*1 sek. (rekord światowy),
2) Peter son 43*4 sek., 3) Thumberg 
43*6 sek.

Bieg 5000 m. 1) Bolangosel 8‘2S‘S 
sek., 2) 'Tisond 8*31*8 sek., 3) Ttum- 
berg 8*32*6 sek.

Radiowy list gończy za lwowskim defraudantem
W arszawska radjowa stacja nada­

wcza rozesłała wczorajszej nocy list 
gończy za zbiegłym ze Lwowa by­
łym urzędnikiem „Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności** — niejakimi Zygmun­
tem Czernickim, który na szkodę tej 
instytucji zdefraudowal 600 dolarów. 
Wiadomość radjowa zawierała poza-

bejmuje' dwojako, manipulacjęLkwicL 
cyjną i kasową — -Czernicki musiał 
uwijać się bardzo sprytnie wśrLJ u- 
rzędniczego grona, jeżeli obie ma/.ip. • 
l&cje złączył w  swej osobie a raczej, 
w swej kieszeni. Jak .dochoazenlc. . 
stwierdziły, ogólna suma zdeiramie­

wanych przez Czernickiego . pieniędz y
tem rysopis defraudanta oraz prośbę, i wynosi 600 dolarów, 
by w razie przytrzymania Czernickie- j 
go oddać go w ęce najbliższego poste- j 
runku policyjnego, który odstawi go ■ 
do Wydziału śledczego we Lwowie. ..j 

Zygmunt Czernicki, liczący dwa- j, 
dzieścia kilka lat, otrzymał posadę j 
we wspomnianej instytucji i zajęty był j 
w dziale wkładek oszczędnościowych.
Prowadząc życie na szerszą skalę i
bawiąc się szeroko po mocach Czerni- i był wcześnie rozesłany

Rozesłany przeję ■ warszawską sta­
cję radiową. Ust gończy za Czernic­
kim ukazał się z tygodniowym opóź­
nieniem, zatem m inął, się właściwiL 
celem, gdyż wyprzedziły go listy góń 
cze, rozesłane pocztą prze-1 Wydział 
śledczy. Gdyby każda stacja gginicz 
na rozporządzana jak np. w Sżwjjca- 
rji aparatem radiowym a , list gończy

wówczas
cki nie mógł zmieścić się w ramach 
swej pensji i wszedł na śliską drogę

byłoby możliwem ujęcie osobnika, po­
dążającego skutkiem kolizji z parugv«v

Walne zgromadzi, lie  L Z O P -j.
defraudacii, popełnianej w  ten sposób,' tem karnym zagranicę, z powoda je  
że od stron pobierał wkładki o szczę-1 braku obu powyżej naprowadzi, 
dnościowe, wpisywał je w ich książę- tiych względów radiowy list gończy

Po przeprowadzeniu likwidacji L. O. 
L. P .-11 i  LOZPN-u odbyło sie konsty­

tuujące walne zgromadzenie delegatów 
wymienionych organizacji w obecności

czki, a nie wprowadzał wkładek do 
ksiąg kasowych. Gdy się zważy, źe 
proceder wkładania /  oszczędności o-

prowadopodobnie nie dotrze pod po­
żądanym adresem .

ssc0 ani '
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Poniedziałek
Doroty 

iiltrfl Romualda 
Wschód słońca 7 03 

Zachód 16 46

TEATR W IEIKŁ
Poniedziałek 6 bm. „Legenda Bałtyku**.''' 

Po raz ostatni. Przedstawiania po-pul.
Wtorek 7 bm. „Pocałunek Kopciuszka**.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 6 bm. o godz. 7.30 wie.cz. 

po raz przedostatni „Najszczęśliwszy z lu­
dzi44. gośc. występ A. Fertnera. Ceny zni­
żone.

Wtorek 7 bm. godz. 7.30 wlecz, ostatni 
pożegnalny występ A. Fertnera. Ceny zni­
żone. „Najszczęśliwszy z ludzi**.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 6 bm. „Fenomenalna umo­

wa*4 — premiera.
Wtorek 7 bm. .Dziewczę z Puszty'*.

STRYJ*
Środa 8 bm. 2 przedstawienia „Ślubów 

Panieńskich**.
DROHOBYCZ:
CzvvSitek 9 bm. 2 przedstawienia „Ślu­

bów Panieńskich44.

BORYSŁAW:
Piętek 10 bm. 2 przedstawienia „Ślubów 

Panieńskich44.

KINOTEATRY.
Apollo: Grobowiec miłości (tłągfin).
Chimeraj Szczapa na carskim balu.
Fatamorgana: Parada rekrutów.
Kopernik: Romans kapłanki wschodu.
Lew: Ziemia obiecana.
Marysieńka: Romans kapłanki wschodu.
Pałace: Wschód słońca.

» 0 B 53

Towarzystwo Przyf. Sztuk Pięknych 
(gmach Muzeum Frzeisu): Wystawy W. 
Krzyżanowskiego. Z. Rudnickiego ł Innych.

. « © = »
— Do numeru dzisiejszego dołącza­

my następujący arkusz powieści pt.
„Cienie4*.

■*©=w
— Dziś I Jutro dwa ostatnie pożegnal­

ne w stęp y  Antoniego Fertnera w śwle
tnej komedji Kiedrzyńskiego „Najszczę­
śliwszy z ludzi**, w której znakomity 
artysta daje niezapomnianą kreację w  
roli aptekarza Rajkicwicza. Ceny zna­
cznie zniżone.

— Z powodu wyczerpania całego za­
pasu Kuponów przedpłaty biletowej Te­
atru Małego przed upływem przepisane 
go terminu przedłuża się tenże do dnia 
6 bm. wtącznte.

— Dziś w Teatrze Nowości premiera 
sensacyjnej komedii amerykańskiej p. t. 
„Fenomenalna umowa** Larry Johnsona 
W sztuce tej, budzącej ogólne zaintere­
sowanie, biorą udział pp. Mazarekówna, 
Wołoszynowska, Grzębska, Dobrzań­
ski, Kleszczyński, Okornlcki, Ratschka, 
Szyndler i Żabczyński Reżyseria J. Do 
brzańskiego.

— Z Komitetu „Dało Dnbtańsklego'*
donoszą, że przygotowania do balu ma­
ją sJ|ę ku końcowi, rozsyłka zaproszeń 
została ukończona, zaś Komitet wydaje 
je dalej codziennie między 7H3 wlecz, 
w ball‘u Hotelu Oeorge*a. 1351

— Pożar mieszkaniowy. Skutkiem 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
wybuchł wczoraj późnym wieczorem 
pożar w  mieszkaniu N. B oborę we J 
przy ul. Ormiańskiej 31, Strat pożarna 
rychło ogień stłumiła,

— Ze sali szpitalnej. Do tutejszego 
szpitala powszechnego przywieziono 
wczoraj z Lesienlc Jana Mielnica, po­
strzelonego przez Kazimierza Lenarkę 
z Krzywczyę Małych,

Obywatel czechosłowacki ofiarą 
ulicznych oszustów. Do Lwowa przy­
był wczoraj przed południem Fryderyk 
Ruzicka, obywatel czechosłowacki^ za­
jęty jako magazynier i odbiorca drzewa 
w fabryce mebli giętych „Tcthet—Mim 
dus‘* w Radomsku, Obok niego jechali

słynna partne ka V siarst n a  to dziś 
największa gwiazda „U *ited Artists"V i l m a  B a n K y

N o c  M iło ś c i"  *° tSZ
  Wkrfiite „Kopernik-Maryslertka'1.

A P O L L O

1 9

Pełna poezji, pełna szału i uniesień, pęlm  m iło­
ści i namiętności jest miłość O ag iina i Lidji — 
dwojga najpiękniejszych ludzi .kontynentu w naj- 

novvszym arcyfilmie Joe May*a p

GROBOWIEC MIŁOŚCI
Od dziś bilety ulgowe i wolne ważne 
ty lA O  na pierwszy i ostatni program. 
We wtorek z powodu koncertu t, lko 
dwa przedstawienia - 3*3d i 5*3 \

Awantury komunistyczne we Lwowie.
NA ROZWIĄZANYM PRZEZ POLICJA WIECU KOMUNIŚCI STAWILI 0 -

PÓR.

W  sal! posejmowoj w gmachu dq~ 
skarbkowskim zorganizowali wczoraj 
przed południem komuniści z pod 
znaku „PPS. — lewica** wiec wybor­
czy pod przewodnictwem motorowe­
go MKE. Kiszki Sprawy wyborcze re­
ferował przybyły z Krakowa red. 
„Robociarza4* Różycki.

Gdy mówca począł atakować obec­
ny rząd — obecny na sali kom. Łu­
kowski rozwiązał zebranie, co wywo- 
łało wśród obecnych na sali około 600 
osób protesty. Zebrani nie chcieli od­
puścić sali f wszczęli nieopisane awan , 
tury, stawiając czynny opór silnemu : 
oddziałowi policji, który wkroczył na j 
salę. I

Tylko % trudem zdołała policja usu­
nąć uczestników wiecu ze sali, przy- 
czem aresztowano trzech osobników, 
podburzających zebrany tłum do opo­
ru wobec policji. Awantury przeniosły 
się niebawem na ulicę, gdzie jednak 
silny konny oddział posterunkowych 
rozprószył demonstrantów. Nie zdoła­
liśmy stwierdzić nazwisk aresztowa­
nych, gdyż wydane ostatnio rozporzą 
dzenle naczelnika wydziału, zabrania 
udzielania prasie jakichkolwiek infor- 
macyj z resortu politycznego, W in­
nych województwach władze bezpie­
czeństwa ida prasie na ręko w tutej­
szym dzieje się zupełnie na opak.

=31(5)33*

Napad rabunkowy pod Przemyślem.
TRZEJ SPRAWCY PRZYTRZYMANI I ARESZTOWANI.

Przemyśl. (Tel. wł.) W  dniu wczo­
rajszym o godz. 7 wieczorem powra­
cał z Przemyśla do Drohobyżki Józef 
Osiadły l gdy przechodził gościńcem 
między Drukowcami a Wapowcami, 
został napadnięty przez trzech nieziia 
nych sobie osobników, z których je­
den przyskoczywszy do Osiadłego

ugodzi! go ostrem narzędziem w 
czoło

tak silnie, Iż napadnięty straci? przy­
tomność l upadł na ziemię. Wówczas

sprawcy zabrali mu 15 Zl„ oraz ręcz­
ną walizkę, zawierającą rozmaite to­
wary, przedstawiające wartość około 
200 zł.

Podjęte przez policję dochodzenia 
doprowadziły niedługo po tym napa­
dzie dó ujęcia sprawców, którymi by­
li Mikołaj Duniec, Paweł Król i Józef 
Łyźniak, wszyscy trzej zamieszkali w 
Wojkowicach, w powiecie przemys­
kim. Wspomniani sprawcy napadu zo 
stal! aresztowani i odstawieni do tu­
tejszego Okr. Sadu karnego.

tramwajem jacyś dwaj żydzi, którzy za 
nim wysiedli na pi. Gołuchowskich, ą 
zbliżywszy się do Ruzicki zainscenlzo- 
wali znaną grę lwowskich oszustów u- 
Iksznych. Jeden z oszustów przemówi! 
do Ruzicki w  języku serbskim, prosząc 
go o chwitlową pożyczkę 240 zł., zamie­
rza* bowiem kupić od swego towarzy­
sza złoty zegarek z łańcuszkiem. Dobro 
duszny Rlzlcka uczynił zadość prośbie 
nieznajomego i wręczył mu 240 zł., któ­
remu tenże natychmiast zwrócić obie­
cał, oddając w jego ręce „zloty zega­
rek z łańcuszkiem**. Tymczasem oszu­
ści-korzystając z ożywionego ruchu u- 
licznego, zbiegli z pieniędzmi bez śla­
du, a oszukany przez nich Ruzicka po­
został z bezwartościowym, metalowym 
zegarkiem w ręku. W Wydziale śled­
czym rozpoznał Ruzicka w albumie o- 
szustów ulcznych jednego ze spraw­
ców, zą którym policja czyni poszuki­
wania, Sporo jest jeszcze naiwnych lu. 
dzi!

Aresztowanie włamywacza. Na go 
rącym uczynku włamania w mieszka­
niu dra Lewickiego przy ul. Podwale 7 
aresztowany został Wasyl Smal,

— Dwaj włamywacze przytrzymani, 
W czasie obławy, przeprowadzonej 
wczorajszej nocy przez funkcjonariuszy 
policyjnych przytrzymani zostali dwaj 
włamywacze, Jan Kurasz, zwany w tu* 

' teiszym światku złodziejskim „Kikf 1 
i Naftali Auschussmann. Przeprowadza- 
: na w mieszkaniu Kurasza rewizja wy­

kryła wtelę rzeczy, pochodzących z wła 
! mań. Rzeczy te były ukryte w kabale 
< piwnicznym- Obu wspomnianych zlo- 

dzieii aresztowano. W czasie obławy 
aresztowała poiicia dwadzieścia osób 

i podejrzanych.

— Włamaniu mieszkaniowa. Nieznani 
sprawcy dostali sie do mieszkania Kla­
ry Herman przy ul. Słonecznej 23, skąd 
zabrali srebrne nakrycie stołowe oraz 
biżuterie wartości 4500 zl. — Z przed­
pokoju Maurycego Erbsena przy ul. Ko 
chanowskiego 26 skradli złodzieje dwa 
kilimy znaczniejszej wartości,

— Przytrzymanie awanturnicy. Poli­
cja aresztowała wczoraj Michalinę Der 
kacz, zamieszkałą w Zamarstynowle, 
za wywołanie awantury w szynku 
Spaeta przy ul. Gródeckiej 63 i kradzież 
100 zł. na szkodę Stanisławą Grochow­
skiego,

r **
- f  Sława. Zmarły przed kilku dnia­

mi znakomity pisarz hiszpański Blasco 
Ibanez podróżował raz po Francji. Pe 
wiea nauczyciel szkolny, chcąc oka­
zać mu swoje uwielbienie, przyprowa 
dził swoich uczniów i rzekł: łtM<>źe 
im Pan stawiać rozmaite pytani®. Od* 
powiadać będą z radością..,** Posta­
wiwszy kilka pytań, na które dzieci 
zresztą dość źle odpowiadały* Blasco 
Ibanez zwrócił się do małego, 12-let- 
niego chłopczyka: Jfacy są, według 
ciebie, trzej najsławniejsi pisarze na 
świecie?** Dziecko odpowiedziało 
bez wahania: „Homer, Dante u** w  
tu zatrzymało się, nie mogąc przypo­
mnieć sobie trzeciego nazwiska, Po 
chwil], rumieniąc się, dokończył; „rJ  
pan, ale zapomniałem, Jak sie pan na­
zyw ał44

P o p i e r a j  p r z e m y s ł  r o d z i m y  
A d a s z  p r a c ę  b e z r o b o tn y m •

Przybył, ożenił sio, za­
brał dolary i zbiegł.

U S T  GOŃCZY za  ZBIEGŁYM DON- 
ZUANEM,

W  dniu wczorajszym przybyła do 
liWowa niejaka Franciszka Wawrusz- 
cżakową % Uiwsly, w powiecie ska* 

lack im , w poszukiwaniu za zbiegłym 
swym mężem, Janem W awmszcza- 
kiem. Donosząc® zawarła znajomość 
z Janem Wawru&zczakiem, posterun­
kowym P, P. w Thisfem. przeniesio­
nym później do Dubna, gdzie Wąw- 
ruszczak wystąpił ze służby policyj­
nej, poczem wstąpił w charakterze a- 
genta handlowego do którejś lwow­
skiej instytucji,
Ożenh się, zabrał posag fony l nie 

pokazał się więcej.
Wawr.uszczak przybył niebawem do 

Owisły, nakłonił swą narzeczoną, 
Franciszkę Wiśniewską, aby sprzeda­
ła kawałek gruntu, co też ona usku­
teczniła oddając . swemu mężowi — 
W awruszczak bowiem wstąpił * nią. 
w związek małżeński — 200 dolarów, 
Pan miody po weselu przebywał w 
domu swej żony przez tydzień 'a  za­
brawszy od niej 200 dolarów wyje­
chał i od tej chwili wszelki ślad po 
taim zaginął.

Sprawą zajęła się polieja.która za­
rządziła za Wawruszczakiem poszuki­
wania.

Radiofon.
Poniedziałek, 6 lutego:

Warszawa, ( l i i i )  Godz, 16*40. Od' 
czyt: „Żołnierz polski w dobie dżis.ej- 
szej*4 wygt. mjr. P orw lt—Godz. 17*30 
Odczyt o systemie Daltońskim, wygł 
prof. B, Nawroczyński. — Godz. 17*45. 
Program dla młodzieży. — Godzina 
18*15. Transmisja .muzyki tanecznej z 
„Gastronomii". — Godz. 20*00, Odczyt 
„Miodość Augusta Mocnego*4 wygłosi 
dr. Kazimierz St, Morawski. — Godz. 
20*30. Koncert, poświęcony twórczo­
ści Chopina. W ykonawcy: Helena
Zbóińska .  Ruszkowska, prof. J. Tu- 
rzyński (fort.) i prof. Ur&tein (akomp,).

Kraków, (566) Godz. 16*40, Odczyt: 
„Współczesna literatura niemiecka*4 
wygł. prof. T. Baliński. —■ Godz. 17*20 
Odczyt: „Jakie warsztaty pracy i He 
źródeł dochodu moźnaby założyć 
przez przepitą wódkę** — wygł. dr. A, 
Holland, — Godz, 20*00. Transmisja 
hejnału z wie ty  mariackiej.

Poznań. (344) Godz, 17*45, Koncert, 
popołudniowy. W ykonawcy: M. Llp- 
kowska (fort). H. Majchrzakówna (so 
prań) f Wł, Sw wińskl (tenor), — Godz, 
18*45. Rzeczy ciekawe — wygł. red, 
B, Busiakiewlcz.

Katowice. (422) Godz. 17*20. Odczyt 
„Muzeum śląskie w Katowicach** wy­
głosi dr, T. Dobrowolski. — Godz, 
19*35, Odczyt: „Jak powstały nasze 
śląskie nazwiska** wygł, ks. kan. dr, 
Szramek,

Wilno. (435) Godz. 17*20. Odczyt „O 
pięknie Wilna** wygł. prof. J. Kłos. — 
Oodz. ł7‘45. Odczyt „Moja pogadanka 
na wsi“ wygłosi dyr. St. Ciozda. — 
Godz, 19*35 Odczyt „Muzyka polska 
w przekładach** wygł. dr. T. Szęli- 
gowskl.

Helsingfors (375) Godz. 19*20 I 
20*15 koncert.

Pary*. (171) Godz. 21*30. „Lohen- 
grin** Wagnera.

Mediolan, (315) Godz. 17*50. Chór 
dzieci.

Rzym. (667) Oodz. 20*00, Koncert 
fortepianowy R. Słlvestrlo,

Wiedeń. (580) Godz. 20*05. Koncert 
orkiestry symfonicznej.

Moskwa. (1450) Godz. 18*45. Koil- 
oert orkiestry symfonicznej.

Berlłn. (483) God®. 20*15. Wieczór 
Beethovena.

W rocław. (322) Godz, 16*30. Pro­
gram: walęe Straussów.

Monachium, (335) Oodz 20*00. „Ro­
bert l Bertram**.

!
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Straż Mogił Polskich 
Bohaterów.

W  paprze '• • piątek odbyło się w sa 
fi ratuszowej doroczne walne zgroma­
dzenie „Straży Mogił Polskich Boha­
terów", które zaszczycili obecności^ 
ks. arcybiskup Teodorowicz, p. woje­
wodzina Borkowska, prezes kolei 
Prachti-Morawiański, prezesowa p. Po 
powiczowa i wiele innych wybitiych 
osobistości naszego miasta.

Zgomadzenie zagaiła p. Kazimiera 
Neumanniowa, kreśląc prace i cele To­
warzystwa. Sekretarka pro!. Bialo- 
skórska odczytała protokół z poprzed­
niego walnego zgoinadzenie, pocze-.n p. 
Wanda Mazanowska zdała sprawę z 
czynności całego roku. Na cmentarzu 
Obrońców Lwowh spoczywa około 
3.000 bohaterów naszych, prócz tego 
znajdują się tam groby Amerykanów i 
Francuza, poległych w walkach w o- 
brome Lwowa i Małopolski wscho­
dniej. Cmentarz ten jest mauzoleum ca 
łej Polski, zwiedzają go goście z całe­
go świata. Za fundusze zbierane z wlel 
kim trudem ,zdołała Straż M. P. B. 
przeprowadzić dotychczas szereg ro­
bót ziemnych, wznieść piękną kaplicę 
i dwa skrzydła katakomb, wybudować 
część schodów, oraz postawić wspania 
ły  pomnik na Persenkówce, obok L\Vo 
wa, gdzie rozegrały się jedne z naj­
cięższych walk.

Straż Mogił P. B. nie szczędzi tru­
dów, by zrealizować główny plan bu­
dowy śp. inż. Indrucha. Otacza też o- 
pieką groby, zaopatruje je w krzyże i 
tabliczki, upiększa je kwiatami i ziele­
nią. Korzystając ze światłych wskazó­
wek inż. Łuteckiego, w roku ubiegłym 
kontynuowała Towarzystwo dalszą 
robotę około katakomb. Kierownictwo 
budowy spoczywało w doświadczo­
nych rękach p. architekty Nestarow- 
skiego, który bezinteresownie prowadzi 
tę budowę, dokładając starań, by wy­
padła jak najpiękniej i naitrwalej.

W  roku bieżącym ma się wykoń­
czyć oba skrzydła katakomb i prze­
nieść do nich zwłoki siedemdziesięciu 
dwóch bohaterów, których nazwiska 
oznaczyła osobna komisja wojskowa 
pod przewodnictwem brygadiera Mą- 
czyńskiego. Będą to reprezentanci 
wszystkich odcinków, rodzajów broni, 
Odsieczy ze wszystkich dzielnic Pol­
ski, obu płci i różnego wieku, Ma się 
postawić kilkaset nowych krzyży z ta­
bliczkami.

W  roku bieżącym przypada 10-ta 
rocznica obrony Lwowa. Na j pięknie j- 
szem uczczeniem jej byłoby ukończe­
nie prac na cmentarzu wraz ze wznie­
sieniem kolumnady łukowej, jako pom­
nika poległych, wedle projektu śp. inż. 
Indrucha. Wobec jednak braku potrze­
bnych funduszów — kosztorys bo­
wiem wynosi 217.000 złotych, na ra­
zie nie może Straż M. P. B. niczego 
ustalić.

Zestawienie kasowe odczytała skarb 
ciczka p. Olga Zakrejsowa. Dochód w 
roku ub. wynosił 70.587 zł. 79 gr. — 
rozchód 68.972 zł. 7 gr. Saldo na rok 
bieżący wynosi: 1.615 zł. 72 gr. Długi 
Towarzystwa wyposzą 26.400 zł.

Ks. dziekan Panaś, który zwiedzał 
groby żołnierskie we Francji, podkre­
ślił z uznaniem, że nigdzie nie znalazł 
takiej pieczołowitości i tyle wysiłków, 
tyle pietyzmu, jak na cmentarzu Obroń 
ców Lwowa

Cmenitarz ten, zdaniem jego „buduje 
miłość macierzyńska, która naprawdę 
potrafi dokonać cudu!".

W ybory nowego prezydium i w y­
działu dały wynik następujący: prze­

wodnicząca Kazimiera Neumannowa, 
zastępy: Wanda Mazanowska i  gene­
rał Leon Zawistowski, skarbniczka Ol­
ga Zakrejsowa^ sekretarka Ludwika 
Białoskórska. Wydział: Adamowiczowa 
Helena, Aleksandrowiczówna AtiieHa, 
Baczyński Karol, Dziewońska Paula, 
Fckhardowa Helena, Goetz Marjan. 
Tanowiczowa Feliksa, Łużecki Michał, 
Mączyński Czesław, Nehayowa Mie­
czysława, Nędzowska Zofja, dr. No-

wak-Przygodzki Antoni, ks. Panaś Jó­
zef, Par-ylakowa Wanda, Pcleuska .Ja­
nina, Popowieżowa Oktawia, Sieukie- 
wiczowa Wanda, Styrna Bronisława, 
Thumenowa Juja, Żardecki Kazimierz. 
Zastępcami członków wybrano: Jorka-

I
szową Lenę, Barwińską Leonję, Dąbro 
wską Stellę, Reichęnbergową Józefę. 
W skład komisji rewizyjnej weszli: 
Ciszkowa Marja, Mazanowski Aleksan 
der, Rypniewska Stefanja i Żmudziński 
Franciszek.

i kiv uiugic aą uuiflw) ucigammowc,
tystyczni introligatornla Krzywieckiego, Lwów 
Piekarska l c. 12197

P e rsk i sp o rt.
'■Jeśli wiele perskich osobliwości, któ­

re nigdy Persji nie oglądały. Do nich 
należą perskie dywany (fabrykowane 
w Niemczech), perski proszek, p^iskie 
oko przez małe „p‘ i Perskie Oko przez 
duże „P". Ale Persja ma o wiele więcej 
osobliwości naprawdę pe^kich, cał­
kiem autentycznych, o któiych się na- 
ogół nie wie.

Czy słyszał kto np. o perskim spor­
cie? A Persja przecie ma swói własny 
narodowy sport, ciekawy . bardzo ory­
ginalny, bo biorą w nim udział.* osły 
1 to osły nie w przenośni, ale czworo 
nożne i ogoniaste.

Księgarnia Brockhansa w Lipsku wy 
dała niedawno dzieło dr. Hermana von 
S^den  „Pierwsza niemiecka ekspedy­
cja do Persji". Jest to historia handlo­
wej wyprawy do Persji przedsięwzię­
to  w latach 1635 do 1639 przez księcia 
Fryderyka III. Holsem Gotforp. Książ 
ka oparta jest na opisie podróży, pozo­
stawionym przez Jednego z jei uezestm 
ków, Adama Olearjusa.

OtOj co opowiada ów Olearius o spor 
cie, jaki uprawiał szach perski; „W 
małym zwierzyńcu wybudowana była 
scena, na którą wszedł szach w taz l  
nami. Naprzód podano słodycze i na- . 
poje, potem wpuszczono do zwierzyńca J 
32 sztuki dzikich osló v. S^ach j 
dał między nie kilka strzałów z luku, ł 
potem strzelał każdy, kto chciał, — | 
Podobało się oo widowisko obywatelo"

w i Germanii, bo zaraz z  cała satysfa­
kcją dodaje: Przyjemnie by to na to pa­
trzeć. Osły miały ukwiotie w sobie po 
dziesięć i więcej strzał. Niektóre strza­
ły poprze bijały je nawskróś. a osły, 
biegając i potrącając się biły i kąsały 
się z sobą. Zawody zakończyły się tem, 
że osły częścią wystrzelano, a częścio­
wo zarąbano szablami.

Jednem słowem finał taki: Kilkadzie­
siąt sztuk osłów czworonożnych posie­
kanych na bigos, a Jemi krwawemi jat": 
kami delektuje słę z trybuny kilkadzie­
siąt sztuk dwunożnych.. Persów i jeden 
Niemiec, zajadając słodycze i popija­
jąc wino.

Dziwne gusta mieli sportowcy w r. 
1630 i którymś. Dziś byłoby chyna nie 
do pomyślenia takie widowisko. Kultu­
ra poszła przecie o trzy wieki naprzód, 
obyczaje złagodniały. Humanitarne to­
war zysw a czuwają nad tem nawet, by 
szczupaka na wilję uśmierca.ło bez
boi UL

Ale... i w r. 1928 tłumy dżentlmenów 
pocą się z emocji, gdy na ringu bokse­
rzy do krwi grzmocą się aułakami. A 
w hiszpańskich cyrkach szaleje z entu­
zjazmu publiczność, gdy po arenie mio' 
tają się byki z utkwionemi w karku 
„10 i więcej strzałami" i wypruwają 
wnętrzności starym szkapom pikado 
rów. ,

Czy tak bardzo odbiegliśmy od cza­
sów rzezi perskich osłów? (U

Ze świata.
+  Nowoczesny alchemik. Z Oslo do 

noszą o śmierci chemika norweskiego, 
Elstedta, wskutek zatrucia się pod­
czas prac naukowych jakąś substancją 
trującą. Zmarły uczony uchodził za no 
woczesnego alchemika. Większą część 
życia spędził w Ameryce, gdzie przez 
całe lata poświęcał się zagadnieniu 
przekształcenia o ło ^ u  w srebro, co, 
jak wiadomo, było też jednem z  głó­
wnych zadań alchemików średniowie­
cznych. Pewnego wreszcie dnia poda­
ły dzienniki amerykańskie wiadomo­
ści, że chemikowi norweskiemu powio­
dło się „uszlachetnić" ołów i wyrabiać 
z niego srebro. Widziano nawet prób­
ki tego srebra z ołowiu, Elstedt jed­
nak trzymał odkrycie swe w głębokiej 
tajemnicy i stale wzbraniał się odstą 
pić je komukolwiek.

Po wojnie, powróciwszy do ojczyz­
ny, założył na jednem z  przedmieść 
Oslo fabrykę dla wyzyskania tego od­
krycia. I rzeczywiście miał tam wyra 
biać ‘srebro z ołowiu, w Norwegji je­
dnak uczeni urzędowi nie zapatrywali 
się poważnie na jego rzekome odkry­
cia. Nie mniej było faktem, że Elstedt 
doszedł do bardzo znacznego majątku.

Ostatniemf czasy poświęcił się zaga­
dnieniu przekształcania rtęci w złoto 
i właśnie podczas badań w tym kie­
runku miał uledz zatruciu organizmu, 
ktre się stało powodem jego śmierci, 
przed zgonem jednak miał zniszczyć 
wszelkie formuły chemiczne i notatki, 
tyczące się wyrobu srebra.

*r Budżet toaletowy Amerykanki. 
Ile wydaje na swą toaletę młoda ame­
rykanka, pracująca zawodowo? W a­
żne to i dla mężczyzn pytanie poruszy­
ła jedna z docentek uniwersytetu Co­
lumbia w Nowym Jorku i doszła do 
wniosku, że na wydatki toaletowe po­
winno wystarczyć młodej pannie 200 
dolarów rocznie. Oświadczenie to w y­
wołało prawdziwą nawałnice protestów 
— zwłaszcza ze strony płci pięknej 
stanu Georgii., którego córy uchodzą 
za jedne z  najmilszych istot wszyst­

kich stanów Unji północno-amerykań- 
bkiej. Mieszkanki Geprgji oświadczają 
stanowczo, że młoda parnia, pracują­
ca zawodowo, potrzebuje, przynaj­
mniej w południowych Stanach Zjeclno 
czonych, jeżeli chce się porządnie u- 
bierać 600 dolarów rocznie na swą 
toaletę, a w każdym razie nie 20Ó, 
lecz nawet 400 dolarów rocznie nie mo 
że jej wystarczyć, gdyż panna taka po 
trzebuje: siedem par bucików po 10 do 
larów, razem 70 doi.; 24 par pończoch 
po 2 doi. — 48 doi; bielizny, włącza­
jąc negliże, za 55 do i; 6 sukienek po 
15 doi — 90 doi; 5 kapeluszy —■ 32 
dolarów; 2 suknie wieczorowe 
po 25 dolarów 50 doarów; 4 suknie 
spacerowe i wizytowe po 25 dolarów 
— 100 doi; płaszczyk — 25 do i; 4 pa­
ry rękawiczek po 2.50 — 10 doi; k o  
stjum kąpielowy — 6 doi; fryzjer — 
35 doi, co razem wynosi 521 dolarów, 
nie licząc płaszczyka zimowego. Czy 
może więc pannie, pragnącej ubierać się 
przyzwoicie wystarczyć marna suma 
200 doi, wyliczona przez docemtkę 
nowojorską? Nigdy! Tak stawiają kwe 
stję toaletowa Amerykanki!

Każdy numer dowodowy liczy się 
20 rroszy.

b l L b l  Y f t U Y l U t o b
WYKONUjb NAJlANtBj

DRUKARNIA SŁOWA POLSKfBOU 
u l  iimorowieza /ó,

ara

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
10 groszy za wyraz. I

NAJKORZYSTNIEJ kUjfC można zegarki złote sre­
brne wyroby tyłki we firmie Dąbro wski - Roawa- 
t te w sk l, Akademicka 2 (Hotel G e o rg i j  Tei 27 2tt.. * * * /i u . -  Vr*aii J2i>

blZUifcKję wszelką, perły, sreoro, kupuje po cenie 
najwyższej Wł Buszek, Lwów Akademicka 6, teie- 
18-48. ó

MEBLI:  NA R A T Y
zSMiinżer, Rejtana 4 pialnie, ia-
dalnie, satony i urządzenia biurowe c91
MICHEUH nowy typ wzmocnionych opon poieca: 

Witold Tranda, Lwdw, Podleskiego 2.______1141

NA HATY w o  Gotówkę 1-% tan.ej

M EB LE I
od 5 zł. tygodniowo sprzedaje każdemu

„ F  A  M  E. T  A “
FABRYKA MEBLI, Lwów, oi Krasickich 18a 

(drugi dom od i\aźmierzowsKiei).

O ł Y A Z J A !
lViedeń»>kie j a d a f t  n i e ,  
s y p i a ł  o i g a  l> i n e ty

w „Hall Aukcyjnej* * ul. Akademicka 3.

Pokaz nowego Forda
lir » ta iiis i» w o n ie

odbędzie się w dnach 12—15 lutego 
b. r. w przedstawicielstwie Ford Motor 
Company, ul. S pieżynska 11. Bezinte­
resowne informacje „Motor1* skład sa­

mochodów sp. z ogr. odp. 1260

FOSA Ii.Y fO S /U ftl w ANE. 
4 grosze za wyraz.

FRANZUSaI£60 języka kursa rozooczyna metodą 
Berlitza. Fachowa siła nauczająca ECOLE REPUR- 
Mb Piłsudskiego l ł  (r-ańska) Wpisy 10- i  j S—8,

   14
ł-uiVtoCNitv handlowy, irzystojny, branży kolonialnor 

delikatesowej (znajomość buchalterji. j«vka nie­
mieckiego) poszuKuje jakiejkolwiek posady. L.-i!.;ka­
wę oterty do błowa Fplskiego pod „Obowiązkowy1' 

1 -   . 740

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE. 
S groszy za wyraz.

OSZbKUję pokoju umeblowanego z osobnem wej­
ściem- Zgłoszenia do administracji pod .Urzędnicz- 
ka noważnei instytucji . _____ 919

r-UKOJ w parterze lub 1 piętrze w śródmieściu wy­
najmę zaraz, juzet Heęker, r raszewskiego 2ó. 1252

I WOLNE POSADY. J
8 groszy za wyraz. |

■NarairaRwraHBraRRraHwraraHanRnBi
KONCYFIENTA rutynowanego chrześcijanina bez sub­

stytucji przyjmie zaraz adwokat Aulrch, Zakopane. 
     1002

Do większego domu poszukuje się

gospodyni-kucharki
w wieku nie ponad 40 lat, praktycznej, 
pewnej, uczciwej pracownicy, doświad­
czonej w wychowie* drobiu. Pierw­
szeństwo mają kandydatki, które odby­
ły szkołę gospodyń wiejskich. — Zgło­
szenia pod: „Zarząd domu. Okocim" 

Województwo Krakowskie. 1187

I ROŻNE DONIESIENIA. I  
8 groszy za wyraz. I

 .............  ■ ■WI— W lI HI IIlT
PRACOWNIA bielizny m< sklej, damskiej, dziecinnej 

pościelowej Haleny P la traazaw sklaj, P iłsudskie­
go  14 przyjmuje wszelką robotę po najniższych ce- 
nach od godz f i—?.   54

WYJAZU do warszawy zbyteczny. Załatwiamy złece- 
cenią w sądach, ministerstwach, instytuciach pań- 
stwowych handlowo-przemysłowych Parcelacja 
sprzedaż majątków, pozyczki hipoteczne W indyk/i- 
cja weskli, należności, bpółdzielnia „5 tołeczńv Uon 
Zleceń* warszawa. Nowy świat 42. O83

FlkMA WITTtLS, Rutowskiego 7 przyjmuje zamó 
wierna na wykwintną garderobę męską. Kredyt do 
dziesięciu .miesięcy pomimo cen ściśle gotówko 
wych.    13255

NAPRAW Y precyzyjnych zegarków wykonuje solidni? 
pod pełną gwarancją firma jan Seltenreich, Lw 
nl. Mariacki r. 3-

Unia 18 lutego 1928 roku. 
Praysyłajole ryohle samówienia!

SZKODA TRACIC 
Tadeusz Wasung i Sp.
Lwów, ul. Chorązczyzna 18.

Toiaton s-d s.: 1203
Wydawca ircdaklot odpowiedzialny; Wilhelm Antoni SkrzyezydskŁ Z drukarni .Słow a Polskiego" Lwów. tal, Zlmorowlcza 11


